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Kobiety w Zachodnim Bengalu (Indje) pracują przy bu- Jeszcze nie tak dawno wojownicy abisyńscy przysięgali 
= dowie dróg znosząc materjał budowlany w specjalnych na święty miecz, że nie poddadzą się Włochom, rzeczy- 
koszach umieszczonych na glowie. wistość jednak przyniosła klęskę Abisynji. 


Amerykańskie aparaty podsłuchowe alarmujące o zbli- 
żaniu się samolotów nieprzyjacielskich. 


"ak wygląda ulica w Tokio. Na zdjęciu widzimy Japonki 
b w swych narodowych strojach. 


Największe działo artylerji amerykańskiej jest większe 
od słynnej w czasie wojny światowej „Grubej Berty". 


ozbudowany okręt angielski „Queen Mary”, naj- 
większy okręt świata, w porcie New-Yorku. 
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MUSIMY DOZBROIĆ POLSKĘ 
NA MORZU 


Święto morza! W całym kraju setki obcho- 
dów — do Gdyni zjeżdżają tysiące wycieczko- 
wiczów, by ujrzeć cud polskiej pracy na morzu. 
Dziś już bowiem nie potrzeba w tym stopniu, 
jak przed laty, robić propagandy morza, Każdy 
obywatel państwa rozumie już dobrze wielką, 
historyczną prawdę, że niema Polski bez morza. 
A ten, kto choć raz widział niezmierzoną, fali- 
stą i wiecznie żywą powierzchnię Bałtyku — 
wraca do domu, jak urzeczony i staje się gorą- 
cym wielbicielem polskiego morza. 

W dniu powszechnej radości święta wiłada- 
nia Polski na morzu, musimy jednak z powagą 
i troską zastanowić się, czy robimy wszystko, aby 
to nasze władztwo utrwalić i zabezpieczyć. Wie- 
my, że nasza, flota handlowa rośnie i rozwija się 
wspaniale, dość będzie, jeśli przytoczymy tu, że 
w roku 1927 posiadaliśmy 32 statki, a w dniu 
1 czerwca 1936 r. mieliśmy ich już 101. 

Jednak to jeszcze mie wszystko. Panowa- 
nie na morzu, swobodny rozwój handlu morskie- 
go i floty handlowej wtedy dopiero jest nalleży- 
cie zapewniony, jeśli gwarancje bezpieczeństwa 
dają mu tufy dział okrętowych marynarki wo- 
jennej. I tu, musimy się przyznać, wiele jeszcze 
mamy do odrobienia: 

Nasza młoda flota wojenna posiada wpraw- 
dzie kilka nowoczesnych okrętów, lecz jest to 
liczba o wiele zamała, jak na potrzeby naszej 
obrony morskiej, Niech nam to wyjaśnią najle- 
piej cytry tonnażu (objętość okrętu wyrażona 
w tonnach) flot wojennych poszczególnych 


państw na Bałtyku. Na pierwszem miejscu idą 
Niemcy — 135.000 ton, Rosja Sowiecka 110,000 
ton, Szwecja — 82.500 tom, Danja — 22,600 ton, 
Finlandja — 13.200 ton, Polska — 9.500 ton. 
Mniejszą flotę wojenną od nas posiada tylko 
Łotwa i Estonja. 

A więc znajdujemy się zaledwie na 6-em 
miejscu i nawet mała Finlandja przewyższa nas 
na morzu! Nie chcemy tu mówić, że nie odpo- 
wiada to powadze i znaczeniu Polski. Musimy 
natomiast stwierdzić, że stan dzisiejszy zagraża 
naszemu bezpieczeństwu na morzu. Zrozumie- _ 
my to tem łatwziej, jeśli przypomnimy sobie, 
że 3/4 naszego obrotu handlowego z zagranicą 
idzie drogą morską. Jeśli swobody tego obrotu 
nie zapewnimy siłą okrętów wojennych, to na- 
sze życie gospodarcze może być w każdej chwili 
narażone na poważne i groźne wstrząsy. 

Dziś, w dobie powszechnych zbrojeń, nie 
wolno nam zapominać o morzu i z całą energją 
i ołiarnością powinniśmy ugruntowywać swój 
stan posiadamia na Bałtyku. W imię tych haseł 
przed dwomą laty Liga Morska i Kolonjalna 
podjęła akcję zbiórki na Fundusz Obrony Mor- 
skiej i z sum już zebranych zadatkowała budo- 
wę Todzi podwadnej. Jest to o wiele jeszcze za- 
mało, jak naj nasze potrzeby i nie wolno nam na 
tem poprzestawać. 

Święto Morza uczcijmy czynem — złóżmy 
ofiarę, ma jaką nas stać, na dozbrojenie Polski 
na morzu i uświadamiajmy ogół obywateli o tym 
obowiązku konieczności państwowej. 


OKRES PRAC PRZYGOTOWAWCZYCH 


Niezaprzeczalnie najważniejszą funkcją ży- 
ciową człowieka jest praca. Praca — niech ona 
będzie na jakiejkolwiek placówce — jest walką. 
Dopatrzeć się w niej możemy okresu pnzygoto- 
wawczego, akcji ofensywnej, a dalej zwycię- 
stwa, lub klęski, 

Na dowód powyższego przypomnijmy sobie 
choćby tylko pracę naszej młodzieży rolniczej, 
która w zimie naprawia maszyny i narzędzia 
rolnicze, robi zestawienia roczne, plany na nowy 
rok pracy, przerabia broszury p. r. i t, d. Zaję- 
cia te pozwalają nawet niewtajemniczonym wy- 
wnioskować, że przygotowujemy się do jakiejś 
ważnej rozgrywki. Nadeszły miebawem wiosna, 
lato, a z niemi wielki wysiłek i trud zajęć na 
roli i w ogrodzie. Im lepiej i gruntowniej były 
one przygotowane, tem sprawniejsza praca, tem 
lepszy wynik. Wielka więc jest wartość tej pra- 
cy przygotowawczej. 

Podobne okresy prac przygotowawczych i 
ofenzywy na froncie wysiłku obywatelsko-spo- 
łeczneśo przechodzi każdy strzelec w naszem 
życiu organizacyjnem. Dla różnych gałęzi naszej 
pracy przypadają w różnych porach roku okre- 
sy ich przygotowania do właściwej akcji wyko- 
mawczej. Np. zima dļa prac świetlicowych jest 
porą wzmożonego działania, a dla gier sporto- 
wych czasem przygotowania do właściwej pra- 
cy it. d. Ogólnie jednak możemy powiedzieć, że 
w całokształcie naszych prac okresem wzmożo- 
nego działania na polu wszystkich naszych dzia- 
łów programowych jest cały rok wyszkoleniowy, 
a przygotowawczym (z wyjątkiem sportów) t. 
zw. okres letni. (druga połowa czerwca, lipiec, 
sierpień). 

Jesteśmy teraz czynnymi świadkami nad- 
chodzenia okresu prac przygotowawczych. Z po- 
wyższych naszych wywodów wynika, że będzie- 
my uczestnikami prac odmiennych od dotych- 
czasowych, prac nie wymagających wielkiego na- 
kładu wysiłku, a jednak ważnych i wartościo- 
wych. Zaraz się z niemi poniżej krótko zapo- 
znamy. 

Otóż wiadomo nam, że obecnie szkoła wysy- 
ła w życie i tysiące młodzieży — naszych wycho- 
wanków, synów, braci, sióstr, kolegów, znajomych 
it. d.,.młodzieży dobrej chęci i wiary. Na mło- 
dzież k czeka często zagadkowe i odstraszające 
życie, często dużo nęcących, ale brudnych rąk, 
szkodliwych dla interesów naszego Państwa 
jako takiego. Skoro my, z tytułu naszej roli w 
życiu państwowem mamy prawo i mandat opie- 
ki i pracy nad młodzieżą, więc w trosce © jej 
dobro i dobro budowania Polski w myśl wska- 
zań Marszałka musimy dążyć, by wszystką war- 
tościową wprowadzić do szeregów Zw. Strze- 
leckiego, będącego drogą w tym kierunku wio- 
dącą. Ta czynność jest uzewnętrznieniem naszej 


osobistej istotnej legitymacji organizacyjnej, 
dlatego wszyscy możliwie bezpośrednio będzie- 
my brali w niej udział. 

Najłatwiej poznają się, zbliżają się do siebie 
ludzie przy wspólnem a interesującem zajęciu. 
Myślę o grach sportowych, wspólnych wyciecz- 
kach, ogniskach, obozach słowem o takich zaję- 
ach które na wolnem powietrzu, gdzie teraz 
skupia się przeważna część życia, dalej będą nas 
spajały w skupioną gromadę, w silny magnes 
przyciągający i udzielający swej tajemniczej 
siły wszystkim innym — zwłaszcza młodym. To 
dalsze skupienie nas samych, to zbliżenie do nas 
innych jest dalszym z ważnych warunków, któ- 
ry pozwoli naszemu oddziałowi rozpocząć nie- 
zadługo przypadającą ołenzywę, Pamiętać na- 
leży, że zajęcia te dla widza są uzewnętrznie- 
niem obrazu wartości strzeleckiej wszystkich 
członków oddziału danej miejscowości. 

Idąc naprzód w przyszłość, korzystamy z 
przeszłości naszej pracy, wyciągamy z niej prak- 
tyczne wnioski i wskazówki, Taką przeszłość, 
chociażby najbliższą, ma każdy strzelec. W wol- 
nych chwilach trzeba zdobyć się na rozważanie 
tej naszej przeszłej pracy. W ten sposób utrwa- 
limy sobie spory zasób cennej praktycznej wie- 
dzy organizacyjnej, jakoteż odczujemy wiele 
tężyzny i zdrowia ideowego. A jakież to wielkie 
zalety i bogactwo potrzebne do wywiązania się 
z czekającego nas wysiłku w następnym roku 
wyszkoleniowym! 

Powiedzieliśmy — czeka nas wysiłek w na- 
stępnym roku wyszkoleniowym. Rolnik, robotnik, 
czy kto inny przed rozpoczęciem pracy układa 
sobie plam tejże. Rolnik mówi: tutaj będą ziem- 
niaki, tutaj owies i t. d. Tak jest z całem naszem 
życiem. Musi ono mieć jalkiś plan (program), bo 
inaczej zamienia się w błądzenie, jest „djabła 
warte", Każdy strzelec w życiu organizacyjnem 
musi mieć także plan — program pracy obmyślo- 
ny chociażby na jeden rok wyszkoleniowy. To 
zajęcie z rozwagą i namysłem ‘trzeba wykonać 
stopniowo teraz w okresie letnim. Będzie ono 
zakończeniem naszych przygotowań. 

Na podstawie powyższych naszych rozwa- 
żań stwierdzamy wszyscy, że niema żadnej przer- 
wy, żadnych feryj letnich w naszej pracy. Jest 
tylko praca przygotowawcza w okresie letnim 
o wartości podstawowej dla oferzywy czynu w 
porze jesiennej, zimowej i wiosennej. 

Wierzę, że wielu obywateli czytających ten 
artykuł praktykuje opisywane czynności Dla 
tych atrykuł ten będzie potwierdzeniem ich 
wartości strzeleckiej, oraz pobudką do u- 
podobnienia do siebie reszty godnych tego oby- 
walteli, bo dobrze trzeba być przygotowanym do 
czynu, walki o dobro sprawy państwowej. 

Ferdynand, Herok. 


SŁOWACJAISŁOWACY 


Tak w Tatrach, jak i na sąsiednich obszarach 
Karpat Zachodnich, południowym sąsiadem jest 
naród słowacki. Wchodzi on w skład republiki 
Czechosłowackiej i dlatego często bywa u nas 
mieszany z Czechami — choć jest to maród 
odrębny, podkreślający swe różnice tak języko- 
we jak i kulturalne od Czechów i wymagający 
odrębnego od nich traktowania. 

W historji naród słowacki zjawia się dość 
późno. Od zamierzchłych czasów państwa wiel- 
ko morawskiego, odpowiadającego naszej erze 
piastowskiej aż do wojny światowej, wchodzili 
Słowacy w skład państwa węgierskeigo, nie tra- 
cąc nigdy swej mowy ojczystej ani zwyczajów 
przodków. Nie posiadali tylko własnej świado- 
mości narodowej, która zawitała do nich dopie- 
ro pod koniec XVIII wieku, gdy prądy narodo- 
wościowe 'wstirząsać zaczęły Europą i budzić z 
uśpienia uciemiężone narody. Rychło przebu- 
dziła się i Słowacja, grono słowackich pisarzy 
i działaczy narodowych zakrzątnęło się koło 
stworzenia literatury słowackiej zaczęto wyda- 
wać w języku słowackim książki, pisma dla 
ludu. 

Po uświadomieniu narodowem przyszła ko- 
lej na walkę o prawa polityczne. W roku 1848, 
gdy przez Europę przeszedł dreszcz rewolucyj- 
nych dążeń, gdy narody ruszyły do walki wy- 
zwoleńczej i naród słowacki zbrojnie upomniał 
się o swe prawa. Pod wodzą Józefa Miloslawa 
Hurbana ruszyły zastępy ochotników słowackich 
do walki o niepodległość swego narodu. 

Niestety pierwszy ten słowacki poryw 
zbrojny, opromieniony zwycięstwami oddziałów 
młodej słowackiej anmji powstańczej pod Brze- 
zowem (22 września 1828) i Budatynem (11 
grudnia 1848) rychło został stłumiony przez 


z "TH = 


Typowa wioska słowacka. 


Mały Słowak w stroju narodowym. 


przeważające siły wroga, a Słowacy razem z in- 
nemi narodami, wchodzącemi wówiczas w skład 
monarchji austrowęgierskiej, ulegli narodowemu 
uciskowi. Kilka razy zaświtała Słowakom na- 
dzieja lepszego jutra, pewnych swobód narodo- 
wych — ale nadzieje te nigdy ziszczone nie zo- 
stały. 

Zmianę losu przyniosła im wojna 
światowa. Słowacy, sprzymierzywszy 
się z Czechami wspólnie z nimi zor- 
ganizowali ze znajdujących się w Ro- 
sji jeńców słynne legjony syberyjskie, 
a na froncie zachodnim sprzymierzo” 
ną z koalicją armję czechosłowacką. 
Za tę współpracę i za obietnicę zgo- 
dy na twonzenie w przyszłości wspól- 
nego państwa z Czechami, ci ostatni 
śwarantowali im w obrębie tego pro- 
jektowanego państwa rozległą auto- 
nomję z szerokiemi prawami narodo* 
wemi. 

Rozpadnięcie się monarchii au- 
stro - węgierskiej przyniosło ze sobą 
ubworzenie się projektowanego pań- 
stwa czecho-słowackiego. Ale współ- 
życie ze sobą tych dwuch narodów 
rychło przynieść miało Słowakom 


liczne rozczarowania. Łagodziła je początkowo 
osoba twórcy legjonów syberyjskich i armji 
czechosłowackiej, ‘Słowaka, generała Stefanika. 

Była to postać niezwykła, Z prostej chłop- 
skiej rodziny, wiedziony pędem wiedzy i nauki, 
własnemi siłami przezwyciężył wszystkie prze- 
ciwności, poświęcił się ulubionej astronomji — 
ale gdy przyszła wojna swe genjalne talenty 
organizacyjne poświęcił sprawie tworzenia 
armji dla swego kraju, Cieszył się szacunkiem 
swoich i obcych. Niestety tajemniczy a do dziś 
dnia niewytłumaczony wypadek pozbawił młode 
państwo wielkiej postaci: samolot, na którym je- 
chał z Paryża gen. Stełanik został „przez po- 
myłkę' wzięty za samolot wroga i zestrzelony, 
a gen. Stefanik poniósł śmierć na miejscu. 

Zabrakło Słowakom ich wodza, zabrakło 
idealnego pośrednika między obydwoma naro- 
dami. Stosunki między Czechami a Słowakami 
zaczęły się psuć, kupiecki, wyrachowany cha- 
rakter Czechów nie mógł odpowiadać nieco ro- 
mantycznej, idealistycznej naturze Słowaków. 
Czesi nie dali Słowakom obiecanej autonomiji, 
aż dopiero. po 10 latach walki, w r. 1928, wy- 
walczyli Słowacy pewne prawa, mie zaspakają- 
ce jednak ich dążeń i nie wypełniające warun- 
ków obiecanych w zawartej podczas wojny 
umowie. 


o 


Słowacja walczy dziś o swe prawa, wałezy 
o dotrzymanie warunków umowy, walczy o lep- 
sze jutro. Mlusi stawić czoło piętrzącym się 
trudnościom gospodarczym. Kraj głównie rolni- 
czy, w którym większość zajmują obszary gór- 
skie, gdzie ziemia nędzna, walka o byt trudna. 
Przed wojną, ci, dla których nie starczyło miej- 
sca na roli szli na emigrację zamorską, szli na 
roboty sezonowe rolne do krajów sąsiednich, 
szli z ręcznemi rzemiosłami na tułaczkę po całej 
Europie; starsi ludzie pamiętają i u nas w Pol- 
sce charakterystyczne postacie wędrownych 
druciarzy słowackich, których moc chodziła po 
dawnym zaborze rosyjskim, 


Dziś utrudnienia graniczne zamknęły te 
możliwości — dziś trzeba w kraju tworzyć war- 
sztaty pracy dla mas, trzeba szukać rozwiąza- 
nia najbardziej palących problemów gospodar- 
czych i społecznych, Miejmy nadzieję, że młody 
naród słowacki (który darzy Polskę szczerą sym- 
patją) znajdzie dość sił, znajdzie dość entuzjaz- 
mu, aby te wszystkie trudności pokonać, aby 
najbardziej istotne problemy swego bytu roz- 
wiązać. W tej walce o lepsze jutro spotka się 
zawsze Słowacja z życziliwymi nastrojami i zro- 
zumieniem narodu polskiego. 


Jai: 


PISZEMY LISTY DO ODDZIAŁÓW Z. S. ZAGRANICĄ 


Zwiedzając niedawno wystawę Kół Mło- 
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża, widzia- 
łem wiele listów pisanych przez dzieci polskie 
z nieraz dalekich krańców świata, do dzieci w 
Polsce. Wszystkie te listy były przepojone mi- 
łością i tęsknotą do dalekiej Ojczyzny. Nawet 
powiedziałbym, nie do całej Ojczyzny, którą 
dziecku trudno sobie wyobrazić, ale do jakiegoś 
małego kawałeczka znanego z fotografji, z opi- 
su w książce. I pytają te dzieci: „a jak tam u 
was, jak wyglądają wasze domy, mieszkania, 
podwórza, ubiory — wszystko to, z czem się 
spotykamy w życiu codziennem '. 

Pomyślałem sobie wtedy, że i my, strzelcy, 
posiadamy swych braci poza granicami kraju 
i powinniśmy nawiązać nić serdeczną z każdym 
z Oddziałów we Francji, Belgii W każdym z 
oddziałów znajduje się ktoś, kto tęskni do ka- 
wałka swej Ojczyzny, którą musiał porzucić w 
poszukiwaniu lapszej doli. tlo 

Nie czekałem długo, Mam przed sobą list, 
pisany z Francji do Oddziału Z. S. w Baranowi- 
czach, który podaję poniżej. 

Obywatele! Rzucam myśl: każdy Oddział 
i Pododdział Z. S. w kraju, nawiązuje korespon- 
dencję z Oddziałem Z. S, zagranicą. Posyła fo- 
tegrałję Oddziału, świetlicy, opisuje co robi, pa- 


mięta o Bożem Narodzeniu, Wielkiej Nocy. Ci 
z Was, co byli kiedy poza domem, wiedzą, co 
znaczy list z kraju, z domu. A więc piszemy. 


TESTA 
Noeur-les-Mines dn. 9lV. 1936 r. 
DO ODDZIAŁU Z. S. W BARANOWICZACH. 


Szanowni Ob Strzelcy i Strzelczynie, po przeczy- 
taniu ostatniego Nr. „Strzełca” dowiaduję się, że macie 
Życzenie prowadzić korespondencję z innemi Oddziała- 
mi. To też pozwalam sobie pisać do Was i spodziewam 
się, że raczycie wysłuchać moich parę słów. Pierwszy 
list piszę sam od siebie inne przyrzekam, że będziemy 
Wam nadsyłać, jako słowa i myśli całego Oddziału. Ale, 
ale przepraszam, że zaraz na wstępie mojego listu nie 
podałem kim jestem. Otóż nazywam się Czyż Wacław, 
jesiem komendamiem oddz. Z. $. w Noeur-Les-Mines 
(czytać Nyle-Min) XII Okręg Zachodni t. j. Francja. 
Wyjechałem z Kraju, z miasta Sosnowca w roku 1925 
jako chłopak 15 letni wraz z rodzicami w poszukiwaniu 
sposobów do życia, Przez trzy lata pracowałem w fabryce 
wyrobów szklannych, ale obecnie podczas kryzysu i braku 
pewności jutra pracuję w kopalni węgla, jako górnik. Lecz 
trudno, do Polski niema jeszcze poco wracać kryzys panu- 
je nadal nad światem, a ciężarem Państwa Polskiego być 
nie myślę, dlatego siedzę tutaj, choć coprawda gdybym 
wiedział, że mógłbym otrzymać jakąkolwiek pracę w 


Polsce, nie zważałbym na nic, lecz wracałbym. Jesteście 
świadomi i wiecie Obywatele, co to jest własny Kraj, 
kochacie tę Polskę, jako strzelcy, ale nie jako wychodź- 
ca, czyli emigrant, który kładzie się spać, myśli o Pol- 
sce i budzi się z imieniem Jej, bo żaden obywatel nie 
może lepiej pokochać Kraju tak jak ten, który był przez 
pewien czas zagranicą. I oto przykład, że nawet komu- 
miści polscy, którzy się znajdują na wychodźctwie marzą 
także o Polsce i niema emigranta żeby codzień choć 
chwilę nie pomyślał o kraju rodzinnym, chociaż tutaj 
mają nieźle i nieraz słyszy się, że wolałbym w Kraju 
ziemniak ze solą niż na obczyźnie chleb z szynką, bo 
szynka ta w przełyku to gorzka. Lecz trudno, trzeba 
się z losem pogodzić, może i my powrócimy do Kraju 
kiedyś i będziemy się cieszyć razem z Wami Obywatele. 
My, jako strzelcy we Francji jesteśmy młodą organiza- 
cją, bo zaledwie mamy 5 lat pracy poza sobą, z początku 
mieliśmy wielkie trudności spowodowane przez społe- 


czeństwo tutejsze, które już miało swoje organizacje 


polskie pozakładane, nie chcieli nas uznać, stawiano nam 
różne przeszkody, już najbardziej „Warczał*, że się tak 
wyrażę, na Z. S. to „Sokół* emigracyjny, który się tu 
przeniósł z Niemiec, jalko stara przedwojenna organizacja, 
My także walczyliśmy z niemi, lecz. nie językami, a pracą 
to też dopięliśmy częściowo swego. A teraz Obywa- 
tele bądźcie na tyle grzeczni i poinformujcie mię o tem, 
czy te Baranowicze, do których piszę leżą nad rzeką 


Szczarą, bo na mapie znalazłem jedynie tylko to — oto 
Was proszę. 
Poza tem to wszystko. 
Cześć!!! 
W. Czyż. 


Mój adres: Noeur-les-Mines, Rue Jukermaun Nr. 
14, Pas de Calais France, 

OD REDAKCJI: Oddziały Z. S. w Polsce, które, 
pragną nawiązać korespondencję z O. Z. S. we Francji 
mogą kierować listy na adres Zarządu Okręgu XII Z, S. 
Paris France 31, rue Jean Goujon. 


NA MARGINESIE DALEKOMORSKICH 
WYPRAW JACHTOWYCH 


Coraz silniej 
skiem zainteresowanie sprawami morskiemi wywołało, 


wzrastające w społeczeństwie pol- 
także wśród braci strzeleckiej zrozumiały oddźwięk. W re- 
zultacie na biurku redaktora miesięcznika „Morze” zna- 
lazł się, pewnego dnia list, napisany przez jednego ze 
strzelców — amatora podróży kajakiem do Afryki, w któ- 
rym autor pisze: ....,czytujemy „Morze” i „Strzelca”, sły- 
szymy o wielu wyprawach na małych jachtach i odpo- 
wiedmich kajakach (podróż Dr. Korabjewicza) — i wielu 
z mas stawia sobie pytanie: „dlaczego mie ja- — dlaczego 
ktoś inny ma być lepszy odemnie?" 

— Słusznie! — żeby podróżować samodzielnie po 
dalekiem morzu, nie trzeba być wcale czarownikiem - 
cudotwórcą; — każdy człowiek to może. O jednem tylko 
mie wolno mu zapominać, — to o tem, że morze jest ży- 
wiołem bardzo potężnym i, żeby mu się nie dać zjeść 
na surowo, trzeba umieć z niem walczyć i to walczyć 
bardzo małemi środkami. Słowem — trzeba być dobrym 
marynarzem. Trzeba umieć przewidywać i zapobiegać 
grożącym niebezpieczeństwom. Nie można nigdy dać się 
zaskoczyć, 

Tajemnica powodzenia dalekomorskich wypraw 
jachtowych tkwi w samych ludziach, którzy te wyprawy 
organizowali, Ź 

Pierwszym człowiekiem, który na małym, 10-cio 
tónnowym stateczku opłynął świat dookoła był ameryka- 
min, kpt. Joshna Slocum. W rozdziale pierwszym, swoje- 
go świetnego pamiętnika z podróży, tak pisze o sobie: 
„uW wieku lat ośmiu pływałem po wodach zatoki w za- 
bawach z rówieśnikami, na wszystkiem, co mogło unieść 
nasz ciężar z wielkiemi szansami utopienia się. Jako 
chłopak, pełniłem doniosłe obowiązki kucharza na szku- 
nerze rybackim, lecz niedługo udało mi się poozstać na 
tem honorowem stanowisku, gdyż załoga szkunera zbun- 


towała się na widok pierwszego dania, spreparowanego 
przezemnie i, krótko mówiąc, zostałem wyrzucony, tracąc 
na zawsze możność zabłyśnięcia na polu sztuki kulinarnej, 
Następnym krokiem do wymarzonego cely, była służba 
w charakterze majtka na dużym okręcie, odbywającym 
dalekie podróże zagranicą, W ten sposób doszedłem z 
czasem do dowodzenia statkiem od strony masztu, a nie 
przez okienko kajuty”. 

I to właśnie „podejście do dowodzenia statkiem od 
strony masztu” pozwoliło potem Slocumowi opłynąć na 
małym stateczku samotnie świat dookoła, 

Że podróż ta nie była łatwą nawet dla wytrwawne- 
$o marynarza, świadczą liczne perypetje, opisane w pa- 


Z wiatrem w zawody... 


miętniku Słocuma, zatytułowanym „Sam jeden żaglow- 
cem dookoła świata". 

Śmiały czyn kapitana Slocuma znalazł cały szereg 
naśladowców. Ludzie przekonali się, że, żeby podróżować 
bezpiecznie po morzu, niekoniecznie trzeba podróżować 
statkiem wielkim. Najmniejsza nawet łupina, byle dość 
silnie zbudowana, a — przedewszystkiem — prowadzona 
przez dobrego żeglarza, może z powodzeniem stawić czo- 

ło najgroźniejszym burzom na otwartem morzu, Rozpo- 

czął się cały szereg dalekomorskich wypraw jachtowych, 
a każda z nich przynosiła dalsze, wprost rewelacyjne do- 
wody dzielności małych stateczków. 

Dzisiaj jest rzeczą dowiedzioną, że mały żaglowiec 
czuje się w morzu równie bezpiecznie, jak. íi duży, o ile 
nawet nie bezpieczniej od niego. 

Rzecz prosta, że ograniczając wielkość statku, na 
którym mamy pływać, nie możemy posunąć się do prze- 
sady, Statek musi być o tyle duży, żeby wygodnie po- 
mieścił załogę ( przy wyprawach pełnomorskich — przy- 
najmniej 2 ludzi) i odpowiedni zapas prowiantu i wody. 

Nadto, chcąc wybrać się w dalszą podróż musimy 
sami odpowiednio przygotować się. Musimy zdobyć cały 
szereg wiadomości, potrzebnych do orjentowania się w 
morzu, odszukania swego położenia, zorjentowania się 
w nadciągającej burzy i t. p. Pozatem, musimy doskonale 
poznać możliwości statku, na którym później przedsię- 
weźmiemy podróż. Człowiek potrafi czasem znieść dale- 
ko więcej, niżby się to na pierwszy rzut oka wydawało. 
O ile umie i ma dość siły woli, — na najmniejszej łupinie 
pokona rozszalały ocean. — Ale wytrzymałość statku 
kończy się tam, gdzie kończy się wytrzymałość materja- 
łów, z jakich go zbudowano. I dlatego właśnie człowiek 
musi umieć nie wyjść poza te granice wytrzymałości. 
Musi się w tym kierunku wyszkolić. 

W celu zapozmania strzelców z żeglarstwem, Wła- 
dze Związku Strzeleckiego przystąpiły do organizacji wy- 
szkolenia żeglarskiego w specjalnych ośrodkach żeglar- 


skich. Kandydatów do ośrodków mogą zgłaszać wszystkie 
oddziały Z. S. z terenu całej Polski, 

Kursanci ośrodków żeglarskich, w ciągu szeregu 
trzechtygodniowych kursów, przejdą całe wyszkolenie, ja- 
kie potrzebne jest do zajmowania stanowiska odpowied- 
niego członka załogi na jachcie pełnomorskim, udającym 
się w podróż zagranicę, 

Kiedy już osiąśną taki poziom wyszkolenia, że 
zaczną być pożytecznymi członkami załogi jachtu, mogą 
zostać skierowani do ośrodka szkolnego jachtingu mor- 
skiego, gdzie odbędą dalsze przeszkolenie, uprawniające 
ich do zajmowania samodzielnych stanowisk na jachtach 
pełnomorskich. 

Duży (o pow. żagla 250 m2), jacht ośrodka morskie- 
go, udaje się corocznie, wiosną i jesienią, w pełnomorskie 
podróże doskonalące, W podróżach tych biorą udział lu- 
dzie, którzy już posiadają przygotowanie do pełnienia sa- 
modzielnej służby, Po podróży, mogą oni zdawać spec- 
jalne egzaminy i ubiegać się o nadanie im dyplomów, 
uprawniających do samodzielnego prowadzenia jachtów 
żaglowych. 

Kursy w ośrodkach żeglarskich są popularne, to 
jest opłaty jakie wnoszą uczestnicy są tak niskie, że każ- 
dy, średnio uposażony człowiek, może sobie na nie po- 
zwolić. Opłata za kurs dla początkujących, który odbę- 
dzie się nad dużem jeziorem, nie przekroczy wraz z kosz- 
tem biletu kolejowego tam i spowrotem, kwoty 25 zł. 
Kurs w ośrodku morskim jest nieco droższy, kosztuje bo- 
wiem 35 — 40 zł. 

W każdym razie opłaty te są naprawdę niskie i— 
uważam — że każdemu miłośnikowi wody i amatorowi 
nowych, nieznanych wzruszeń opłaci się zaoszczędzić 
sobie tych parę złotych, żeby wzamian za jakieś małe 
wyrzeczenie się drobnej, codziennej przyjemności, odbyć 
cudowny, trzytygodniowy kurs na wodzie i w słońcu, Zaś 
kandydaci na podróżników morskich, znajdą okazję po- 


FOTOTELEGRAFJA NA ODLEGŁOŚĆ 


Z dniem 1 czerwca r. b. udostępniona została do 
prywatnego użytku szerokich rzesz obywateli — apara- 
bura do przesyłania fotografij na odległość. Odpowiednia 
instalacja, mieści się w gmachu Urzędu Telekomunika- 
cyjnego, przy ul. Nowogrodzkiej w Warszawie. 

Aparatura jest coprawda wykonana przez firmę 
zagraniczną, ale zmontowana własnemi siłami, Docenia- 
jąc zmaczenie fofotelegratfji — Państwowy Instytut Tele- 
komunikacyjny przystąpił obecnie do opracowywania ta- 
kiejże aparatury polskiej konstrukcji. 

Czem jest możliwość przekazywania fotografji na 
odległość — latwo możemy osądzić, gdy uprzytomnimy 
sobie, że komunikowanie się ludzi między sobą było je- 
szcze przed stukilkudziesięciu laty bardzo prymitywne, 
Konny posłaniec — oto wszystko, czem rozporządzali- 
śmy jeśli chodzi o szybkość, A gdy komuś zależało na 
dyskrecji, jeśli chciał mieć gwarancję, że goniec nie 
wypaple lub nie będzie zmuszony do wyjawienia tajem- 


stawienia pierwszego prawdziwego kroku na małym 
statku żaglowym. 
nicy, czy oddanie korespondencji — musiał się zdoby- 


wać na różne, nieraz dziwaczne sposoby. Znany .jest 
dobrze zwyczaj, wygalania głów posłańcom i 'tatuowania 
im ma czaszkach odpowiednich napisów. Potem czekano 
aż włosy odrosną i zasłonią litery i dopiero wysyłano 
gońca do miejsca przeznaczenia. Jeśliby go schwytano 
po drodze, szansa zachowania tajemnicy i wprowadze- 
nia w błąd wroga — znakomita, Po przybyciu na miej- 
sce przeznaczenia — golomo i odczytywano utrwaloną 
na łepetynie wysłańca wiadomość. 

Jakże daleko odeszliśmy od tych czasów, które, 
choć tak niedawne, muszą się nam dziś wydawać epoką 
nieomal jaskiniową. 

Dziś, dla podania wiadomości mamy tysiące szyb- 
kich, jak myśl sposobów, skomplikowany system, w któ- 
rym technika i prawo współdziałają ze sobą gwarantując 
nam w normalnych czasach pełną tajemnicę naszej ko- 
respondencji, czy depesz. 


Dla człowieka dwudziestego wieku i te spo- 
soby jednak okazują się jeszcze niewystarczające. 
Zapragnął przesyłania konturów na: odległość, prze- 
kazywania obrazów drogą przewodową, 

I dopiął swego. Dziś fototelegrafja, przesyła- 
nie na najdalsze nawet odległości obrazów utrwalo- 
mych na papierze nie stanowi już żadnej trudności, 
Fototelegrafja rozpowszechniła się dziś w całym 
niemal świecie a zwłaszcza w Stanach Zjednoczo- 
nych, Niemczech, Anglji, Francji i Japonji, 

Ostatnio aparaturę nadawczo - odbiorczą do 
przesyłania fotografij na odległość zainstalowano i 
w Polsce. 

Cała instalacja przedstawia się raczej skrom- 
nie i ma pierwszy rzut oka nie wykazuje jak donio- 
słą rolę odgrywa cały przyrząd, Może jedynie budzi 
respekt wielka tablica pomiarowa i manipulacyjna, 
znajdująca się pośrodku, między aparaturami: na- 
dawczą i odbiorczą, pełna gałek strojeniowych, kon- 
taktów i guziczków, upstrzona wieloma napisami... 

Po obu bokach tablicy pomiarowej — dwie 
prostokątne skrzynie z aparaturą, a na nich, niemal 
symetrycznie umieszczone pudełeczka, przypomina- 
jące na pierwszy rzut oka młynki do kawy. To 
wszystko. 2 

Samo nadawanie fotośratji na odległość trwa oko- 
ło 11 minut i odbywa się następująco: 

Fotograłję, którą zamierza się przekazać owija się 
szczelnie dokoła niewielkiego walca, umieszczonego w 
jednej ze skrzynek, mających kształt maszynki do :nie: 


Fotograłja nadana z Londynu, odebrana w Warszawie. 


Aparatura radawczo-odbiorcza do przesyłania fotografij 


na odległość. 


lenia kawy. Z chwilą, gdy aparatura nadawcza została 
już uruchomiona — walec zaczyna się powoli obracać 
dokoła swej osi z szytikością jednego obrotu na sekundę. 
Równocześnie, na pewien punkt fotografji pada promień 
światła, wytworzonego przez specjalną żarówkę apara- 
tury nadawczej. Promień ten jest odpowiednio skupiony 
przez układ soczewek i porusza się zwolna po linji. Po- 
nieważ jednocześnie, walec z fotografją wilruje dokoła 
swej osi — promień świetlny maświetla więc stopniowo 
całą powierzchnię fotografji. 

Światło odbija się od fotografji, a następnie pada 
na światłoczułą komórke o kształcie wklęsłego pierście- 
nia. Komórka ta zamienia energję świetlną na elektrycz 
ną. Stosownie do natężenia odbitego światła zostaje na 
linję wysłany prąd o odpowiedniem natężeniu. 

W ten sposób więc przyrząd ten odgrywa rolę 
jakiegoś potężnego oka, które widzi każdy punkt na 
kliszy i odpowiednio reaguje na to co widzi, wysyłając 
wrażenia w postaci impulsu elektrycznego ma limję, 

Przy wejściu do aparatury odbiorczej — prądy są 
odpowiednio wzmocnione, poczem cały proces odbywa 
się w odwrotnym kierunku. Następuje mianowicie prze- 
miana energji elektrycznej na świetlną. Przemiana ta 
odbywa się przy pomocy specjalnego lusterka zainstalo- 
wanego w przyrządzie bardzo podobnym do oscylografu. 
Na lusterko to skierowany jest promień światła, wytwo- 
rzony przez żarówkę w odbiorniku i skupiony przez sy- 
stem soczewek. Zależnie od wychylenia lusterka — 
drgającego w takt przesyłanych sygnałów zostaje odbite 
i przepuszczome światło, o natężeniu zależnem oczywiście 
od natężenia prądu, tego, który odpowiednio wychyla 
lusterko oscylografu. 

Światło to pada ma kliszę, umieszczoną ma takim 
samym walcu, jak fotograłfja w aparaturze nadawczej. 


Zdjęcie odebrane w Londynie z oryginału przesłanego 


W tych warunkach nader ważne jest aby oba 
walce zarówno nadawczy, jak i odbiorczy wirowały z 
jednakową szybkością. W razie gdyby szybkość była nie 
jednakowa obraz otrzymany uległby  zniekształce- 
niu. Dlatego też stacje, zanim przystąpią do nadawania 
obrazów, porozumiewają się uprzednio ze sobą telefo- 
nicznie i regulują szybkości walców w ten sposób, aby 
były one jednakowe. 

Fototelegrafja ma kolosalne znaczenie praktyczne 
we wszystkich dziedzinach maszego życia. Szczególnie 
ważna jest ona dla prasy, która może korzystać z przy- 
syłamia fotografij wszystkich emocjomujących zdarzeń 


z Warszawy. 


niemal w tym samym czasie, kiedy się one odbywają. 
Obok popularnych -w dziennikarstwie teleskriptorów, 
pozwalających pisać na odległość, fototelegrafja przy- 
czyni się do usprawnienia obsługi prasowej, Również i 
dla celów krymimologii wynalazek ten jest niemal nie- 
oceniony, gdyż pozwoli w szybkim przeciągu czasu ro- 
zesłać fotogratję poszukiwanego przestępcy, czy odbitki 
daktyloskopijne. 

Fototelegrafja nie jest również obojętna i dla pry- 
watnych ludzi, którym oddać może pierwszorzędne usłu- 
gi. Umożliwia przefotograłowywanie depesz, oryginal- 
nych dokumentów i t. p. 


JESZCZE COŚ O SPÓŁDZIELCZOŚCI 
| O WYCIECZKACH 


Znowu dotarł do Waszych rąk „Strzelec“. 

Leży przed Wami i mówi czarnemi literkami, Nie- 
dawno w całym świecie obchodzono „Dzień Spółdziel.. 
czości", Czytaliście o tem w „Strzelcu”. Zapewne i u 
Was w Waszem mieście, w Waszej wiosce nie przeszedł 
ten dzień bez echa. 

Dlaczego znowu piszemy o spółdzielczości, skoro 
już w „Strzelcu' był na ten temat artykuł p. 
Dratwy? Oto dlatego, że każda praca, każde po- 
czynanie nie powinno pozostawać w niepamięci, — mu. 
simy dalej prowadzić każde rozpoczęte dzieło, 

Właśnie spółdzielczość wymaga talkiej wytrwałości 
— przeszkody mie powinny Was zrażać, musicie twardo 
iść naprzód prostą drogą do celu. 

Nie na to urządza się w Polsce i w całym świecie 
„Dzień Spółdzielczości”, aby w tydzień później wykre- 
ślić a pamięci w dniu tym zasłyszane wskazania. 

Pomyślcie: może u Was już istnieje lub istniała 
jakaś placówka spółdzielcza, co można zrobić, aby się 
dobrze rozwijała lub jakie są powody, że słabo idzie. 
Czy wszysoy znajomi Wasi, Koledzy wiedzą, co to jest 
spółdzielczość — i to wiedzą dobrze? 

Z całą pewnością nie zaszkodzi, jeżeli zorganizu- 
jecie tak ma świeżo, po uroczystościach spółdzielczych, 


jakiś odczyt, poinformujecie innych o istocie tej 


a 
pięknej idei, i jeżeli będziecie przygotowywać miej- 
scowe społeczeństwo do pracy w przysposobieniu spół- 
dzielczem. 


Trzeba przyznać, że chociaż już gorączka w gospo- 
darstwie skończona (zasiewy) i jest trochę wolnego cza. 
su, to jednak w gospodarstwie zawsze znajdzie się coś 
do zrobienia, Innym znowu przednówek włazi za skórę 
i uganiają się za zarobkami — no i w rezultacie na 
odczyty lub czytanie brakuje czasu — jak się człowiek 
mamęczy, nałazi, to machnie ręką ma wszystko i rad się 
położy wyciągnąć kości. 

Nie będziemy nikomu wymawiać lenistwa, bo to 
podobno nieładnie tak prosto w oczy mówić prawdę — 
ale z własnego doświadczenia wiemy, że jak ktoś chce, 
to jednak chwilę wolną dla siebie zawsze znajdzie. Nie 
będę. Wam wyliczać czynności nieraz zbytecznych, któ- 
re zjadają czas i siły, bo wiemy że i tak nas zrozumie- 
cie i przyznacie nam rację. 

Czytacie „Strzelca”, słyszeliście już pewnie o po. 
letkach konkursowych, o pwrzysposobieniu rolniczem i 
zespołach przysposobienia spółdzielczego, o tem ostat- 
niem przysposobieniu mieraz jeszcze posłyszycie lub 
przeczytacie w „Strzelcu”. 


Jeżeli znacie kalendarz prac w przysposobieniu 


ronliczem, to wiecie zapewne, że miesiąc czerwiec jest 
przeznaczony na wycieczki. 


Otóż te wycieczki (jeżeli trudno w inny sposób 
zgłębić spółdzielczość) urządzajcie do różnych typów 
spódzielni i do zespołów spółdzielczych. Napewno taka 
wycieczka przyniesie Wam duże korzyści — zwłaszcza, 
jeżeli na miejscu osoba poinformowana o spółdzielczo- 
ści wszystko Wam dokładnie wyjaśni. 

A teraz opowiem Wam o wycieczkach ogólnie — 
naco one są i jak je urządzać. 

Jednym z ciekawszych sposobów uzupełnienia wia. 
domości, łączącym miłą rozrywkę z nauką, najbardziej 
przekonywującą, bo poglądową, są wycieczki, Dają one 
możność porównania sposobu gospodarowania innych 
i zastosowania tego, co dobre, u siebie. 


Zespół urządzający wycieczkę, zawiadamia o gza- 
miarze referenta p, r, i zespół który pragnie odwiedzić. 
Na dalsze wycieczki możecie się wybierać wozami uma- 
jonemi, z grajkami, Udział w wycieczce poza członka_ 
mi zespołu mogą wziąć i inni strzelcy, ale tacy, którzy 


Z TYGODNIA 


TABLICA PAMIĄTKOWA W MIEJSCU PRZEKRO- 
CZENIA PRZEZ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
GRANICY ROSYJSKO - AUSTRJACKIEJ. 


We wsi Rebizanty w pow. lubartowskim odbyła się 
uroczystość wmurowania tablicy pamiątkowej w cokole, 
zbudowanym przez uczniów Państw. Gimn. Męskiego, 
«m. Zamoyskiego. Tablica nosi napis: „Tu w roku 1901 
Józef Piłsudski przekroczył b. granicę rosyjsko-austrja- 
cką'. Odnaleziznia pamiątkowego miejsca dokonała 7-ma 
kl, gimnazjum im, Zamoyskiego, której odtąd będzie 
tradycją pielęgnowanie pomnika, Wieś Rebizanty liczy 
zaledwie 11 gospodarstw, należących do jednej rodziny 
Rebizantów, u których Marszałek podczas przejścia 
przez granicę korzystał z gościnności. 


PRACOWNICY K. K. O. FUNDUJĄ ESKADRE 
SAMOLOTÓW BOMBARDUJĄCYCH. 
Pracownicy miejskiej i powiatowej stołecznych K. 
K. O, oraz Zw. K. K. O. w Warszawie wystąpili do 
pracowników wszystkich K, K. O, w Polsce z inicjatywą 


przeznaczenia ćwierć kwot, otrzymywanych tytułem 
zwrotu podatku specjalnego, poczynając od dnia 1 czer- 
wca r, b. do grudnia: 1937 r, — ma ufundowanie eskadry 


samolotów bombardujących. 

Po zebraniu dostatecznej ilości uchwał z całego 
kraju, delegacja komitetu uda się do Naczelnego Wodza 
gen Śmigłego-Rydza celem wręczenia rezultatów zbiórki. 


OBRADY POLSKO - NIEMIECKIE W KRAKOWIE. 


Dnia 18 bm. rozpoczęły się w Krakowie obrady ko- 
misyj rządowych dla polsko-niemieckiego obrotu handlo- 
wego. 

Obrady rozpoczęły się po złożeniu szeregu wizyt. 
Wieczorem delegacje wzięły udział w przyjęciu, wyda- 
mem przez prezesa Izby 'Przemysłowo-Handlowej, W 


interesują się przysposobieniem spółdzielczem lub rol- 
niczem. 

Wycieczki należy urządzać: do zespołów przyspo-. 
sboienia rolniczego o tym samym temacie, do szkół rol. 
niczych, do wzorowych gospodarstw, spółdzielni mleczar- 
skich i innych. Aby się wycieczka udała, trzeba się od- 
powiednio do niej przygotować Należy ustalić dokład_ 
mie ilość uczestników, czas i miejsce zbiórki, wysokość 
składki na opłatę przejazdu (jeżeli oczywiście zespół 
nie wybiera się piechotą), Pozatem trzeba pomyśleć o 
wyżywieniu uczestników (jedzenie najlepiej wziąć ze 
sobą, jeżeli nie zamierzamy organizować wycieczki ma 
dalszą odległość). 

Dobrze jest, jeżeli uczestnicy są poinformowani o 
tem, co mają zwiedzić, a po wycieczce zbiorą się celem 
omówienia osiągniętych ikonzyści. 

Zachowanie na wycieczce winno być godne miana 
strzeleckiego, a tym wędrówkom niech towarzyszy pieśń 
ludowa, i radość młodzieńcza, płynąca z poczucia, że 
możemy i chcemy stworzyć ma wsi nowe wartości, tak jak 
przyroda jest tworzycielką nowego życia, LI 


piątek dn. 19 bm, uczestnicy konferencji zwiedzili za- 
bytki miasta, poczem po południu odbyły się dalsze na- 
rady. 


ESKADRA SAMOLOTÓW DLA WOJSKA. 


Dnia 14 b. m. obradował 8 walny zjazd związku 
zawodowego pracowników lotnictwa w Polsce, 

Po zagajeniu obrad obecni złożyli hołd pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, poczem powzięli uchwałę, mocą 
której pracownicy lotnictwa w Polsce zobowiązują się 
do wybudowania własnym kosztem i pracą, i ofiarowania 
wojsku eskadry samolotów. S 

Po posiedzeniu inauguracyjnem uczestnicy zjazdu 
złożyli wieńce na grobie Nieznanego Żołnierza i przed 
pomnikiem lotnika. 


LOT SPORTOWO - NAUKOWY BALONU „TORUN“. 


Dnia 18 bm, wystartowali z Legjonowa na balonie 
„Toruń* kpt, Burzyński i dr, Jodko - Narkiewicz, Lot 
ten podobnie jak fot do stratosłery miał charakter spor- 
towo - naukowy. Balon „Toruń“ wylądował koło Kuli- 
kowa. Lądowanie odbyło się pomyślnie, Balon osiągnął 
wysokość około 10,000 m. 


DWA RAZY DAJE 


KAŻDY 


Kto w terminie reguluje prenumeratę 
za „Strzelca”. A więc — prosimy 


o odnowienie prenumeraty na kwar- 
tał trzeci br. 


KRWAWE ROZRUCHY W KOWNIE. 


h Podczas pogrzebu robotnika, który popełnił samo- 
bójstwo, zabiwszy uprzednio pracodawcę, doszło do po- 
ważnych starć robotników z policją kowieńską. 3 osoby 
zostały zabite i kilkanaście rannych., Następnego dnia 
po pogrzebie robotnicy zorganizowali demonstrację pro- 
testacyjną, która zwłaszcza w śródmieściu Kowna przy- 
brała charakter rewolty. 


Kawiernie i restauracje zamknięto. Ogłoszono 
strajk protestacyjny, Policja aresztowała około 400 osób, 


mimo to jednak rozruchy na ulicach Kowna trwają. 


Strajkujący robotnicy wznoszą barykady, ostrzeli- 
wując się z poza nich. Strajk objął większość fabryk 
zarówno prywatnych, jak i rządowych, m, in. drukarnię 
państwową, Policja stacza nieustanne utarczki z*demon- 
strantami, w wyniku czego jest już wielu rannych. Acz- 
kolwiek strajk ma charakter spontaniczny, nieznane rę- 
ce kierują całym ruchem. 


Liczba rannych w czasie ostatnich zajść wynosi 14 
Gsób ciężko i około 100 lekko. Wśród rannych znajduje 
się również 8 policjantów. 


W mieście brak chleba i innych produktów spo- 
żywczych, 


Dnia 19 bm. w Kownie wprowadzono stan wyjąt- 
kowy. 


RUCH STRAJKOWY W BELGJI. 


Fala strajków, która ogarnęła Belgję zaczyna po- 
woli się zmniejszać. Obrady komisji mieszanej złożonej 
z przedstawicieli związków przemysłowców i robotni- 
ków doprowadziły do porozumienia, Zarobki roboini- 
ków zostaną podwyższone o 5 proc., minimum zarobku 
wynosić będzie 32 franki. 


Rada ministrów uchwaliła wniosek wydalenia z 
Belgji wszystkich cudzoziemców, którzy w czasie straj- 
ku byli elementem utrudniającym zachowania porządku 


publicznego. 


Rząd belgijski przedsięwziął energiczne środki ber- 
pieczeństwa w celu opanowania zaburzeń. Postanowiono 
ogłosić stan pogotowia. Kraj podzielony został na okręgi 
terytonjalne, na których czele stanęli generałowie w słu- 
żbie czynnej, podlegający bezpośrednio szefowi sztabu. 
Generałowie ci mają do swej dyspozycji oddziały woj- 
skowe i żandarmerję, którym powierzono straż bezpie- 
czeństwa w kraju. Większość garnizonów znajduje się 
na stopie gotowości bojowej, 


NOWINY SPORTOWE 


SPŁYW KAJAKOWY ZUŁÓW — WILNO, 


W ub. niedzielę, został zakończony w Wilnie 
spływ kajakowy Zułów — Wilno, zorganizowany przez 
Komendę Podokręgu Zw. Strzeleckiego Wilmo. W spły- 
wie wzięło udział 86 uczestników i uczestniczek. Na o- 
statnim etapie spływu Niemczyn — Wilno długości 32 
km. odbył się wyścig turystyczny, w którym zwyciężyła 
osada Z. S. Troki przed osadą Z. S. Wilno. Szczegółowe 
sprawozdanie z tego pięknego raidu podamy wraz z cie- 
kawemi zdjęciami w następnym numerze naszego pisma. 


MISTRZOSTWA LIGOWE. 


Ostatnie spotkania ligowe przyniosły następujące 
wyniki: Pogoń — Warta 4:1, Ł, K, S. — Legia 2:1, Dąb 
-— Śląsk 2:1, Na czele tabeli utrzymuje się Ruch, Wisła, 
Pogoń. Na ostatnie miejsca spadły Legja i śląski Dąb. 


ZWYCIĘSTWO SCHMELINGA. 


Znany niemiecki pięściarz zawodowy Schmeling 
pokonał w Nowym Jorku murzyna Louisa. Zwycięstwo 
znawców boksu 


tu jest tem ciekawsze, że większość 
przepowiadała bezapelacyjne zwycięstwo czarnego. Spot- 
kanie to miało poza mormalną walką także wielkie zna- 


ozenie ze względu na zwycięstwo przedstawiciela białej 
rasy nad czarną. Mimo dużych możliwości Louisa, zwy- 
ciężyła tu rutyna i inteligencja Schmelinga. Zaraz po 
zwycięstwie Schmeling otrzymał gratulacje od kanclerza 
Hitlera i ministra propagandy Rzeszy roebelsa, Nie 
wątpimy, że Niemcy zdyskontują to zwycięstwo na zbli- 
żającej się Olimpiadzie i Schmeling będzie niezawodnie 
jej wielką atrakcją, będąc na wszystkie strony poka- 
zywany, 


PRZYGOTOWANIA OLIMPIJSKIE W CAŁEJ PEŁNI. 


Łącznie z przygotowaniami olimpijskiemi rozpoczął 
się w Warszawie obóz pięściarzy. Z dniem 1 lipca roz- 
pocznie się obóz lekkoatletów, To samo odnosi się do 
szermierzy, wioślarzy i piłkarzy, 


PIĘKNE WYNIKI NASZYCH LEKKOATLETEK. 


Nasza wicemistrzyni olimpijska Wajsówna znów 
daje o sobie swemi wynikami znać. Ostatnio rzuciła 
Wajsówna dyskiem 45 m, 77 om., co jest drugim obecnie 
wynikiem na świecie. Prym dzierży naturalnie niemka 
Mauermejer swym rzutem 47 m. „z śroszami”, Również 
doskonały wynik uzyskała Kwaśniewska, rzucając o- 
szczepem 43 m. 09 om, Jest to piąty wynik na świecie. 
Gdyby nasze panie utrzymały się w formie, w co nie 
wątpimy, mielibyśmy okazję widzieć na maszcie olim- 
pijskim nasze flagi narodowe, Ostatnie wyniki naszych 
pań są nowemi rekordami Polski, 


STRZELCZYNI BATIUKÓWNA ZDOBYWA 
10 PIERWSZYCH MIEJSC. 


Na okręgowych zawodach lwowskiego Zw, Lekko- 
atletycznego strzelczyni lwowska Batiukówna uzyskała 
10 zwycięstw, Jak ma jedną lekkoatletkę rekord nielada. 


WIELKIE WYNIKI PRZEDOLIMPIJSKIE, 


Na zawodach w Kolonji przebiegła żeńska szta- 
feta niemiecka 4 x 100 m. w czasie 46.7 i 46.5 sek., przy- 
czem oba wyniki są lepsze cd rekordu świata ustano- 
wioneśo przez Amerykę, 


Student amerykański Wiliams pobił rekord w 
biegu 400 m. osiągając fantastyczny czas 46.1 sek, 


Drugi rekord światowy pobił murzyn Owens prze- 
biegając 100 m. w czasie 10.2 sek, Wygrał on też skok 
wdal wynikiem 7 m. 90 cm, 


W rzucie dyskiem coraz częściej słyszymy o wy- 
nikach przekraczających 50 m. Ostatnio amerykanie 
Dunn i Carpentie rzucili 52.25 m. i 52.73 m. Piękne wy- 
niki dochodzące do 53 m. wykazuje niemiec Wolke, 


Również w oszczepie, w którym amerykanie ni- 
gdy nie celowali Terry rzucił 68,93 m., co świadczy, że 
i tę słabą konkurencję zamyślają podciągnąć do euro- 
pejskiego poziomu. 


1 


<A 


j A 
DAE 


u, 


X ma 
N 


IS 


Nie wiem co robić mam: 
Z ogniskiem straszny kram, 


Glodny jestem jak pies. 


Zapamiętaj więc bratku 
Że w podobnym wypadku 


Ratuje kuchenka Emes. 
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Ściśle według programu stanęli w Białymstoku, 
zgodnie z zamiarem postanawiając odpocząć kilka dni. 
Po Wilnie i Grodnie trzecie z kolei na ich drodze więk- 
sze miasto znów dostarczyło szeregu nowych wrażeń, 
choćby ze względu na znaczną iłość fabryk i sklepów, 
różnobarwność ulic, nowe typy mieszkańców. Tu poraz 
pierwszy zobaczyli żydów w długich surdutach, czy cha- 
łatach i małych, czarnych czapeczkach, Spodobał im się 
Janowi zwłaszcza, wielki pałac wojewódzki, ładne bo- 
isko sportowe w parku, wzrok przykuwały małe, czer- 
wone autobusy miejskie, tak różne od wileńskich. Co 
krok niemal znajdowali coś dla siebie nowego i, oddaw- 


szy buty do naprawy, cały pierwszy dzień pobytu w Bia- 


łymstoku przełazili po mieście. 

Drugiego dnia spadł grom. Od rama zasiedli we 
trzech do pisania listów: Wacek do Łyntup, Antek do 
Wilna, a Janek do Postaw — meldunek do Komendanta 
Oddziału o przebiegu podróży i planach na czas naj- 
bliższy, Zanieść listy na pocztę i kupna znaczków pod- 
jął się Wacek; poszedł i zginął, Żaden z pozostałych nie 
zwracał z początku uwagi na to, ale gdy zbliżył się czas, 
gdy mieli razem pójść na obiad do kasyna wojskowego, 
coraz większy niepokój zaczął ogarniać Jana i Antka. 

Właściwie nie niepokój, ale zniecierpliwienie. 

„Gdzież ten Wacuk badzia się?", co chwila pytał 
Giewziłło, jak zawsze w chwilach zdenerwowania, wpa- 
dając w śpiewny akcent kresowy, „poszedł już ze dwie 
godziny będzie i nosi go gdzieś kolka!" 

„Wiróci, wróci, nie bój się", mitygował go Januk, 
sam mocno zdziwiony przedłużającą się nieobecnością 
Wacka, „pewno poczty mie mógł znaleźć, albo do szewca 
wstąpił po nasze buty, bo wszak jutro ruszamy dalej". 

„Tak ja wiem żeż!” złościł się już, o ile wogóle 
potrafił złościć się, Antek, „wiem, że nie zginie on, 
skarb wielki, tylko ot przez niego głodny człowiek siedzi 
i czekać musi. Oj, dam ja jemu, dam, niech tylko po- 
każe się!!!" 

Mijały jednak minuty, kwadranse i nawet godziny, 
a Rymsza nie wracał. Puszczając mimo uszu biadolenie 
Antka, łamał sobie Januk głowę nad powodami opóź- 
nienia i przedłużającej się nieobecności Wacka. Wiedział, 
że niemożliwością jest, by Wacek nie mógł trafić z po- 
wrotem i zabłądził — na to był za sprytny, nie mógł też 
zagadać się z kimś i zapomnieć tyle czasu o towarzy- 
szach — na to był znów za obowiązkowy i napewno nie 
spędzałby czasu na wesołej pogawędce, czy zabawie, 
wiedząc, że czekają na niego koledzy — przyjaciele. 
Chyba go nie aresztowano, bo i za co — głowę własną 
mógłby Janek oddać za druha serdecznego, że ani okradł 
nikogo, aniby żadnej awantury nie wywołał, — u szew- 
ca przecież tyle czasu nie siedzi, nic innego, tylko nie- 
szczęście jakieś się stało. 

Podzielił się swemi myślami z Antkiem, milczącym 
już od pewnego czasu i, o dziwo, nawet już nie rozwo- 
dzącym się nad spóźnionym obiadem... 


SCAR ZEE>CHie. 


dalszy). 


„Wiesz ty co, że i ja tak myślę”, — stwierdził 
głodomór — „chodźmyż go szukać, trzeba do policji, 
może go pomogą odnaleźć, człowiek-że nie szpilka!". Już 
ani śladu poprzedniej złości; szczera, serdeczna twarz 
antkowa nic już, poza głęboką troską o przy- 
jaciela, nie wyraża. Zapomniany głód, w kąt idzie wszy- 
stko, gdy ktoś, gdzieś, być może, skrzywdził Wacka — 
twarz jakaś zawzięta, pięści, jak bochenki, zaciśnięte — 
dalej, chodźmy już, naprzód!!! 


Nie zdążyli jednak jeszcze chwycić za czapki i ru- 
szyć na poszukiwania, gdy ktoś zastukał do drzwi świet- 
licy strzeleckiej, w której się rozgościli na czas pobytu 
w Białymstoku, po chwili zaś wszedł jakiś nieznany im 
człowiek. — „Czy to panowie są z Postaw, Antoni Gie- 
wziłło i Jan Sopoćko? — „My!* — „Z panami razem 
przybył do Białegostoku Wacław Rymsza?* — „Tttakl* 
— „To niech panowie idą ze mną”, — odwrócił się i po- 
szedł bez dalszego gadania. 

Dopiero po drodze okazało się, że przypuszczenia 
przyjaciół były słuszne, gdyż obcy człowiek okazał się 
woźnym szpitala miejskiego, dokąd przed kilku godzina- 
mi przywieziono nieprzytomnego Wacka. Dopiero nie- 
dawno odzyskał przytomność i odrazu począł prosić, by 
wysłano listy, których nie zdążył wysłać sam, i by za- 
wiadomiono przyjaciół. Na gorączkowe pytania ich, co 
się Wackowi stało, dlaczego jest w szpitalu, czy bardzo 
chory, albo pokaleczony, woźny odpowiadał tylko ta- 
jemniczo: „wypadek na ulicy”, nie chcąc mówić więcej. 
Tuż przed bramą szpitalną. dodał: „nie mu nie będzie“, 
ale i to dodało otuchy zaniepokojonym i przybitym 
strzelcom. 1 

Po krótkiej wędrówce korytarzami i schodami 
szpitalnemi, dostali się wreszcie do obszernej, widnej 
sali, gdzie już od progu powitani zostali 
„cześć chłopcy”, przez siedzącego na jednem z łóżek 
Wacka, Ledwo go, coprawda poznali; przebrany w szpi- 
talny chałat, z obandażowanym łbem, mocno blady, dziw- 
nie był chłopak zmieniony — oczy mu tylko pozostały 
te same, żywe, rozbiegane, wesołe.. Ani im do słowa nie 
dał dojść, tylko trzepał od pierwszej chwili, opędzając 
się od siostry miłosierdzia, która rozpaczliwemi gestami 
nakazywała mu milczenie, 


donośnem 


„Cóż, wyczekaliście się, chłopaki?" — gadał, jak 
nakręcony — „pewno już antkowy brzuch do kręgosłupa 
przyrósł, a i ty, Januk, głodny. (Jaka to bestja pewna 
była, że bez niego na obiad nie poszli). Ja bardzo pa- 
nów szanownych przepraszam, ale zatrzymali mnie tu- 
łaj, A wszystko było tak — wychodzę z domu i idę, zna- 
czy na pocztę, Wiem, jak iść, bo przecież wczoraj szliśmy 
tamtędy, przez Pocztową ulicę, więc nikogo nie pytam 
i idę. Podchodzę, znaczy do Rynku, chcę skręcić w bok, 
aż tu widzę, że jedzie taki śliczny samochód, taki zie- 
lony, a prędko jedzie, że aż strach 


(d. c. na). 
M. F. 
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ROLA | 


ZNACZENIE 


KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI 


W WOJEWÓDZTWACH CENTRALNYCH | 


Komunalne Kasy Oszczędności, działające 
w liczbie 133 na obszarze miasta Warszawy oraz 
9 województwach centralnych i wschodnich, od- 
grywają dominującą rolę w dziedzinie krzewie- 
nia oszczędności wśród szerszych mas, 


Rozwój ich i znaczenie uwypukli się jeszcze 
lepiej, jeśli się zważy, że są to bez wyjątku in- 
stytucje, bardzo młode, których przed laty kil- 
kunastu wcale na ziemiach b. zaboru rosyjskiego 
nie było, Jeżeli w ciągu krótkiego swego istnie- 
mia zdołały objąć swą siecią wszystkie powiaty, 
jeżeli zgromadziły w tymże czasie (stan w dn. 
31 grudnia 1934 r.) 163.319.000 zł. wkładów i 
udzieliły 146.142.000 zł. kredytów, to łatwo zro- 
zumiemy, jak bardzo potnzebne dla gospodar- 
stwa społecznego było powstanie tego typu in- 
stytucyj. 

Rola ich, polega z jednej strony na krzewie- 
niu zmysłu oszczędnościowego wśród: najszer” 
szych warstw ludności oraz zbieraniu od miej- 
scowej ludności zaoszczędzonych drobnych sum 
pieniężnych, a z drugiej strony na udzielaniu 
miejscowej ludności kredytu. 


Na wyżej wymienioną sumę wkładów — 
przypada na wkłady oszczędnościowe — wła- 
ściwe 133.145.000 zł. na wkłady instytucji praw- 
no-publicznych 4.041.000 i na wkłady na; rachun- 
kach bieżących — 26.133.000 zł. 


Należy podkreślić, że w okresie ostatnich 
lat siedmiu suma wkładów oszczędnościowych 
zwiększyła się trzykrotnie; to samo można po- 
wiedzieć o wkładach na rachunkach bieżących. 
Natomiast zmniejszają się lokaty instytucyj pań- 
stwowych i samorządowych, co należy uznać za 
objaw zdrowy i pomyślny, gdyż wskazuje on, że 
K. K. O. swą działalność kredytową opierają w 
coraz większym stopniu na jedynie racjonalnych 
podstawach, jakiemi są wkłady. 


Kapitały własne Kas (a więc 
kapitał zakładowy, fundusze zaso- 
bowe i specjalne rezerwy) również 
wykazują stały wzrost. 


Działalność kredytowa Kas 
— stanowiąca obok akcji oszczę- 
dnościowej, majważniejsze ich za- 
danie — rozwija się również po- 
myślnie. Wprawdzie suma udzie- 
lonych kredytów wzrosła w r. ub. 
tylko o 7 proc. i wyniosła 146 mil- 
jonów 142.000 zł., gdy wzrost 


WSCHODNICH 


ogólny wkładów wynosił w tymże cza- 
sie przeszło 24 procent, jednakże K. K. O. 
należą do tych nielicznych instytucyj, których 
działalność kredytowa mimo kryzysu nieprzer- 
wanie wzrasta; osłabienie tempa kredytowego 
tłumaczyć należy tendencją Kas do zwiększania 
płynnych rezerw, a następnie tru”.«'ni warun- 
kami gospodarczemi dla ekspansji kredytowej. 


Należy jednak podkreślić, że 77 proc. kre- 
dytów Kas — to kredyty bezpośrednie, udzielo- 
ne rolnictwu, drobnym warsztatom wytwórczym 
i handlowym, osobom ze sfer prawniczych, 
urzędniczych, wolnych zawodów, posiadaczom 
nieruchomości i t. p. jednostkom średnio i mało- 
zamożnym, dla których otrzymanie kredytów z 
innych źródeł byłoby b. utrudnione. Zaledwie 
22 proc. kredytów stanowią pożyczki dla samo- 
rządów i ich przedsiębiorstw (łącznie z zakupem 
papierów procentowych emitowanych przez sa- 
morządy). Widzimy, jak mylne jest mniemanie, 
pomawiające Kasy o używanie zebranych od 
ludności środków pieniężnych przeważnie na po- 
trzeby publiczne, samorządowe i państwowe. 


Właściwa płynność Kas, a więc gotówka w 
kasie i bankach kształtuje się pomyślnie. Pozy- 
cja taj wyniosła 28.068.000 zł. W stosunku do 
kapitałów obcych stanowi to przeszło 17 proc. 
Jeżeli uwzględnimy nadto papiery wartościowe 
oraz niewykorzystane redyskonto w bankach, 
musimy stwierdzić, że płynność Kas utrzymuje 
się ma wysokim poziomie. 


Z powyższego widać, że najmłodsze K. K. O. 
w Polsce zdobywają sobie z każdym rokiem ta- 
kie znaczenie, jakie posiadają komunalne kasy 
oszczędności w innych dzielnicach kraju, a więc 
instytucje stare, mające za sobą bogatą tradycję 
i pełne zaułanie społeczeństwa. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Dnia 21 maja b. r. odbył się w KRAKOWIE doroczny 
Powiatowy Zjazd Delegatów Z. S. powiatu krakowskiego. 
Zjazd, na który przybyło killkuset delegatów otworzył 
Prezes Zarządu Powiatu Z. S. Kraków ob. dr. Wnęk, za- 
rządzając na wstępie jednominutowe milczenie dla uczcze- 
nia pamięci Marszałka J. Piłsudskiego. Następnie po 
inauguracyjnem przemówieniu ob. dr. Wnęka dokonano 
wyboru prezydjum zjazdu, poczem nastąpiły kolejno 
sprawozdania. Imieniem Zarządu Powiatu złożył ob, vi- 
ce-prezes mgr. Łobodycz dłuższe sprawozdanie, ujmujące 
w sposób wyczerpujący wszystkie sprawy, bolączki i pro- 
blemy działalności Z. S, w powiecie krakowskim. W dal- 
szym ciągu składali sprawozdania: ob. Komendant Po- 
wiatu Z. S. Staszkiewicz, z działalności w terenie, ob. 
skarbnik Przybycień z gospodarki finansowej, ob, Ko- 
mendantlka P. K. mgr. Mirkiewiczowa z pracy w żeńskich 
oddziałach Z. S. i wreszcie imieniem Komisji Rewizyjnej 
płk. Służewski. Po przerwie toczyła się interesująca dy- 
skusja, następnie przedłożony został preliminarz budże- 
towy na rok następny, a wkońcu dokonano wyboru mo- 
wego Zarządu, w skład którego weszli: Starosta powia- 
towy Dr. Wnęk, jako prezes, następnie jako członkowie: 
Mgr. Łobodycz, Żuk, Przybycień, Dr. Rospond, Dyr. Ro- 
senberg, Dr. Wisłocki, Dyr. Marszałek, Ks. Rektor Pa- 
procki, Dyr. Sierecka, do komisji rewizyjnej powołano: 
płk. Służewskiego, Mgra Iskrzyckiego i ob. Obrizównę. 
Na zakończenie wygłosił przemówienie przewodniczący 
Zjazdu ob. Prezes Zarządu Okręgu V. Z. S. Dr. Rzadkie- 
wicz, który też Zjazd zamknął, Odśpiewaniem „Pierwszej 
Brygady“ obrady zostały zakończone. 
wy wyświetlony został film propagandowy, ilustrujący 
bogatą działalność Z. S. powiatu krakowskiego, 


W czasie przer- 


W dniu 6 czerwca br. w Sali Świetlicy żeńskiej Z. S. 
w LUBLINIE odbyła się 'wieczomica w związku z „Dniem 
Spółdzielczości'. Po odśpiewaniu „Hymnu strzeleckie- 
go" jedna ze strzelczyń wygłosiła krótki referat na te- 
mat ruchu spóldzielczego w Polsce, Po referacie kilka- 
naście strzelczyń zainscenizowało utwór E. Szymańskie- 
go p. t. „Wszyscy do nas", poczem został odśpiewany 
„Hymn Spółdzielców i ma zakończenie; „Jeszcze Polska 


Z koncentracji OZ. S. Dembowiec. 


nie zginęła” Wieczornicę zaszczycili obecnością przed- 
stawiciele Spółdzielni: p. Dyrektor Łaniewski i p. Dyr. 
Nowakowski, oraz Kierowniczka P. K. ob. Kowalska 


i Zarząd Związku Strzeleckiego Żeńskiego. 


W dniu 6 czerwca odbyło się w NOWOGRÓDKU 
otwarcie zawodów strzeleckich, zorganizowanych przez 
Komendę Obwodu P, W, i W, F. oraz Powiat Z, S., wig 
popularnego regulaminu „dziesięć strzałów ku chwale 
Ojczyzny”. Na otwarcie przybył ob. płk, Sokołowski, 
wojewoda Nowogródzki, oraz szereg wyższych urzędni- 


ków z sądownictwa. i wszystkich działów administracji. 


Orlęta oddziału Z. S. Janów Miejski na wycieczce. 


Staraniem pododdziału Z. S. CIECHANKI w dniu 
31 maja br. został wzniesiony krzyż na kopcu poległych 
bohaterów walk powstańczych. W uroczystości wzięły 
udział pododdziały: Turowola, Brzeziny, Zawadów i Cie- 
chanki. Na uroczystość przybyli Komendant Pow. Z. S. 
Lublin ob. por. Nossek, Kom, Pow, Z. S. Żeńskiego, Za- 
rząd Oddziału Z, S. Brzeziny, oraz przedstawiciele miej- 
Scowego samorządu, Na program uroczystości złożyły 
się: przemówienie Ks. Proboszcza ref. wych, obyw. Cie- 
chanek, wzniesienie krzyża, defilada, loterja fantowa, 
strzelania, zabawa taneczna w przyległym lesie. Udział 
miejscowej i okolicznej ludności mimo częściowo nie- 
sprzyjającej pogody był bardzo liczny, 


Dnia 24 maja br. na Stadjonie im, Marszałka J, Pił- 
sudskiego w ŁUCKU, odbył się bieg 5-kilometrowy, orga- ` 
nizowany przez Łucki Klub Sportowy „Strzelec“ z pole- 
cenia Wołyńskiego Okręgowego Związku Lekkoatletycz- 
nego. W biegu tym pierwsze miejsca zajęli strzelcy: ob. 
Cybulski z Klubu Sportowego „Strzelec'”, drugie miej- 
sce Zaydel z tegoż klubu, trzecie miejsce Nowosielski ze 
Strzelca z Janowej Doliny. i 


W dniach 25, 26 i 27 maja br. odbyło się skoszaro- 
wanie strzelców Z, S, DEMBOWIEC. Strzelcy otrzy- 
mali umundurowanie, uzbrojenie, kwaterę i żywność. 
Ćwiczenia polowe z P. W. przeprowadził ob. plutonowy 
Kmiecik, służbę wewnętrzną ob. por. Krasowski, Lu- 
stracji dokonali z komendy obwodu ob, kpt. Jeleń i ob. 
por. Minnicki z Jasła. Ostatniego dnia odbyła się wspól- 
na wieczerza w sali Tow. „Pomoc” przy współudziale 
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miejscowego Ks. Proboszcza Dr. Kasaka, nauczyciełstwa 
i licznych gości. 


W dniach 16 i 17 maja br. urządził hufiec orlat Z, S. 
Oddział JANÓW-MIEJSKI (pow. Katowice) dwudniowy 
obóz koncentracyjny orląt w lasach ks. Pszczyńskiego 
w Ławikach powiat Pszczyna. Wyruszyliśmy pieszo w so- 
botę 16 maja br. ze świetlicy w liczbie 60 orląt męskich 
i żeńskich, wraz z orkiestrą mandolinową i członkami 
Zarządu Oddziału. Po przybyciu na miejsce obozowania 
przystąpiliśmy do rozbijania namiotów, zaś specjalnie 


wyznaczona służba obozowa znosiła drzewo i przygoto- 


wywała ogień, celem ugotowania strawy. Niezadługo ko- 
lacja była już gotowa, po której rozpalono ognisko, śpie- 
waliśmy i żartowaliśmy wesoło do godziny 21-szej. 


O godz. 21,30 odczytano rozkaz obozowy i po odśpiewa- 


niu piosenki organizacyjnej i modlitwy udaliśmy się do 
namiotów na spoczynek, tylko wyznaczeni służbowi trzy- 
mali wartę przy rozpalonym ognisku. Spaliśmy smacznie 
po całodziennmym marszu i przygotowaniu się do obozu, 
gdy nagle zbudzeni zostaliśmy głośnem rykiem trąbki 
i dowiedzieliśmy się, że jest alarm. W przeciągu kilku 
minut wszyscy staliśmy kompletnie umundurowani w sze- 


Kuchnia polowa na wycieczce orląt Oddziału Zw. 
Strzeleckiego Janów Miejski. 


regu i wymaszerowaliśmy w las na ćwiczenia nocne. Ćwi- 
czenia trwały prawie godzinę, poczem powróciliśmy 
do obozu i udaliśmy się spać. W -niedzielę rano 
o godz. 6-tej odbyła się pobudka i po gimnastyce udaliś- 
my się do stawu myć się. Po śniadaniu udaliśmy się do 
Krasów na nabożeństwo. Popołudniu tegoż dnia niespo- 
dziewanie odbyła się inspekcja, którą przeprowadził Ko- 
mendant Powiatu Z. S. ob. Dębski w towarzystwie sekre- 
tarza Zarządu Powiatu ob, 'Kiełtykównej i Kier. P. K. Po- 
wiatu ob. Popkowej, Ćwiczenia polowe, które prowadził 
instruktor P. W, ob. Zawisz odbyliśmy w godzinach po- 
południowych, po których zwijaliśmy obóz, Raport o za- 
kończeniu obozu odebrał prezes Oddziału ob. Korzonek 
i po przemówneiu prezesa K. P., Z, S, ob, Wójcika, wyru- 
szyliśmy z miejsca obozowania z pieśnią na ustach, zdro- 
wi i radośni, żegnani serdecznie przez mieszkańców Ła- 
wek i okolicy, którzy przyszli nasz obóz oglądać, Z obo- 
zu tego jesteśmy bardzo zadowoleni i wdzięczni kierow- 
nictwu obozu i Zarządowi Oddziału za urządzenie tegoż 
i troskliwą opiekę nad nami, Orlę Majka Emil. 


Ćwiczenia polowe oddziału Z. S, Warszawa —Śród- 
mieście, — „Fasowanie” śniadania. 


Korzystając z Zielonych Świątek Oddział WARSZA- 
WA-ŚRÓDMIEŚCIE zorganizował ćwiczenia polowe dla 
kompanii p. w. w terenie puszczy Kampinoskiej, Ćwi- 
czenia trwały dwie noce i dzień i oparte były na założe- 
niach bojowych, marszach oraz na samowystarczalnoś:i 
wyżywienia. Wzięliśmy ze sobą dwa kotły i trochę pro- 
wiantów. Wszystko było transportowane na plecach. 
Najwięcej uciechy mieliśmy jednak z tego gotowania. 
Strzelcy chętnie nosili drzewo do kuchni, wodę do kotła 
z myślą o tem, jak im będzie pierwszy raz samodzielnie 
gotowany obiad smakował. Kocioł krupniku z mięsem, 
ugotowany przez kucharzy inmprowizatorów zmikł w oka 
mgnieniu. To wzmogło oczywiście humory, oraz tempo 
ćwiczeń. Nie zabrakło również momentów tragiczno-ko- 
micznych: jak zaginięcie kuchni z kolacją, która na 
szczęście po dwóch godzinach szukania znalazła się. 
Wszystko to jednak dało strzelcom obraz rzeczywistych 
warunków bojowych. 


Po dłuższym okresie zarządów komisarycznych zo- 
stał w NOWOGRÓDKU wybrany nowy Zarząd Powiato- 
wy Z. S. Prezesem został ob. Galiński, vice-prezesem 
inż, Mostowicz, sekretarzem ob. Sanowski, skarbnikiem 
ob. Buczek, Członkowie Zarządu ob. ob, Niessner, Ma- 
tyaszko, inż, Puzynowski podzielili pomiędzy sobą pra- 
cę wychowania obywatelskiego, oświatową i propagan- 
dową, dokooptowując innych obywateli do prowadzenia 
akcji w poszczególnych działach. Obowiązki Komendan- 
ta Powiatu pełni Kpt, Wotruba. 


Organizowane ostatnio przez Oddział Z. S. ZWAR- 
DOŃ — uroczystości w dniu 3 maja z okazji rocznicy 
Konstytucji 3 maja i w dniu 12 maja — w rocznicę śmier- 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego, — swym poważnym 
charakterem i imponującym przebiegiem — zwróciły 
uwagę tamt. społeczeństwa na żywotność i ruchliwość 
tego Oddziału, powodująć duże zainteresowanie się pra- 
cą i poczynaniami Z, 5. na tamt. terenie. 


Różne formy pracy są prowadzone przy oddziale 
Zw. Strzeleckiego w GOŚCIERADOWIE, a więc P, R., 
sekcja teatralna, Przysposobienie Wojskowe, sekcja nar- 
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Giarska pod przewodnictwem przeszkołonych na kur. 
sach przodowników. Obok wyżej wymienionych form 
pracy było prowadzone Koło samokształceniowe pod 
przewodnictwem Komendanta Oddziału ob. Łomnickie- 
go. Inicjatywa wzięcia udziału w wyścigu pracy samo- 
kształceniowej w roku 1935.36 wyszła od młodzieży. 
Należało 9-ciu strzelców z wykształceniem 7 oddziałów 
szkoły powszechnej, Praca rozpoczęła się 15 listopada 
1935 r., a została zakończona 16 maja 1936 r. Każda 
lekcja trwała 2 godziny (każdego tygodnia, Takich ze- 
brań było 25 w ogólnej liczbie godzin 50. Na każdej 
lekcji był wybierany przewedniczący i sekretarz, Ytóry 
prowadził protokół, Zapoczątkowano katalog i kronikę 
miejscowego muzeum krajoznawczego, Zgromadzony o- 
brazy i rzeźby miejscowego malarza, stare monety, mi- 
nerały z najbliższego terenu. W dmiu 18 maja rb. przy- 
jechała Komisja w składzie przedstawicieli: Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego w Lublinie, Powiatowej Komendy Zw. 
Strzeleckiego w Kraśniku w celu przeprowadzenia oce. 


my pracy. Młodzież z dumą wspomina o wyścigu pracy 
z roku 1934 osiągając na 60 punktów możliwych 55 i 
dyplom Komendy Głównej, zajmując w ogólno - polskim 
wyścigu pracy 33-cie miejsce, Myśl posiadania „Domu 
Strzeleckiego” wtedy zaprojektowana, została zrealiso_ 
wana, A 27 października 1935 odbyło się poświęcenie 
„Domu Strzeleckiego” i placu sportowego. 


W dniu 5 czerwca br rozpoczął się w ŁAGIEWNI- 
KACH ŚL. skoszarowany kurs dla drużynowych orląt 
strzeleckich z terenu powiatu  świętochłowickiego. 
W skład programu wchodzą pogadanki z wychowania 
obywatelskiego i organizacyjnego, wychowanie fizyczne, 
strzelectwo, ćwiczenia i gry polowe, zespołowe gry to- 
warzyskie i inne zajęcia, Kursiści mają dziennie 4 godzi- 
ny wykładów teoretycznych, a 3 godz. zajęć praktycz- 
nych, pozatem mają zorganizowaną czytelnię, radjo i in- 
ne rozrywki. Komendantem kursu jest ob. Banach. 
W kursie bierze udział 38 drużynowych. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(od dnia 28.VI. 


Niedziela — 28.VI, 9.50 Transm, Nabożeństwa g 
Placu Marszałka Piłsudskiego z okazji Święta Morza. 
14.30 „Audycja dla wsi”, 15,30 Muzyka lekka, 16.30 
Transmisja ze Szkoły Pchor. Rez. Artylerji we Włodzi- 
mierzu Woł. 17.00 „Pieśni o morzu”. 17.20 Muzyka. 18.00 
„Na morskich szańcach Rzeczypospo:ilej" — słuchew. 
18,30 Reportaż z Pierwszego Zjazdu Kaszubów w Gdyni, 
18.40 Koncert rozrywkowy z Krakowa, 22.20 Muzyka 
taneczna. 

Poniedziałek -— 29.VI, 11,00 Transmisja z Gdyni 
uroczystości Święta Morza, 15,00 „Morze w pieśni” — 
koncert w wykonaniu Łuczaja. 16.00 Koncert z Ciecho- 
cinka. 16.45 „Obozy wypoczynkowe dla kobiet pracują- 
cych" — pogadanka, 17.00 „Nasza Marynarka gra" — 
koncert Marynarki Wojennej. 19.30 Poematy o morzu w 
muzyce fortepianowej. 20.30 „Na morze” — feljeton. 
21.00 Transm, z Sali Fifharm. Warsz. zakończ, Turnieju 
Śpiewacz. I Zlotu Śpiewaków Polsk, zorganizow. przez 
Świat. Zw, Polaków Zagranicą, 22.05 Fragm. z opery 
„Legenda Bałtyku”. 

Wtorek — 30.VI. 16.45 „Skarby Polski" — odczyt. 
17,50 „Mszyce i ich wrogowie” — pogadanka, 19.00 Re- 
cital śpiewaczy, 19,40 „Na bielanach* — obrazek mu- 
zyczny. 21.00 Koncert wieczorny z płyt. 

Środa — 1.VII, 17.00 J. Brochwiczówna w swoim 


do dn. 4.VII). 


repertuarze. 17,50 „Anegdoty z życia Adama Asnyka" 
(z Krakowa). 19.40 Arje i pieśni. 20.30 „„Wzorowe osie- 
dla dla bezrobotnych w Naramowicach*. 21.30 „Chiński 
flet" -— symfonja kameralna. 22.05 „Ogólnopolski wy- 
ścig kajakowy na Czeremoszu” — Reportaż. 
Czwartek — 2.VII. 15.45 Transm. z dworca poznań- 
skiego z przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na wakacje 
do Polski, 16.00 Koncert z Ciechocinka, 17,50 „Woda 
jako czynnik zdrowotny” — pogadanka. 19.00 Słuchowi- 
sko oryg. p. t. „Pani zabija pana”, 21,00 „Nasze pieśni”, 


Piątek — 3.VII, 16-45 „Początki Polskiej Organi. 
zacji Wojskowej w 1914 r." — odczyt, 17.00 Popularne 
melodje Czajkowskiego. 19.00 Xenia Grey i Marjan De- 
mar w swoim repertuarze (z Poznania). 19.50 „Kałejdo- 
skop". Audycja popularno - ludowa. 21.00 Koncert wie- 
czorny z udziałem Henryka Sztompki, 

Sobota — 4.VII, 16.00 Koncert solistów 16.45 „Po- 
czątki Polskiej Marynarki Wojennej na Bałtyku” — 
odczyt. 17.50 „Puszcza tucholska* — pogadanka. 19.00 
„Letni wieczór” — audycja muzyczna. 20.15 Audycja 
dla Polaków zagranicą: „Sport polski przed Olimpjadą*". 
20.55 „Bitwa pod Kołodziejami* — odczyt. 21.35 „Po- 
dwójne życie Symfonja Drucika'" — słuchowisko. 22.15 
Muzyka taneczna. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
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ZADANIE Nr. 29. SYLABÓWKA MORSKA 
pe — ę — zna —- to — fry — gat — wie — mo — 
ar — dmi — ter — wo — nis — o — cer — 
ża — teć — fa — or — u — sy — pan — ta — 
rze — no — ka — mie — swa — wiec — 


ok — da — ru — za — rał — ku — a — wo — 
li — nik — tor — no — lot — ka — po — 
ło — rze — kręt — glo — ma — wiec — ko —a, 


Z podanych powyżej sylab należy ułożyć 20 
wyrazów, których początkowe litery czytane 
zgóry na dół dadzą rozwiązanie. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1. Dzielnica Polski, 2. Przedmieście Gdyni. 3. Po- 
cisk podwodny. 4. Samogłoska. 5. Statek poruszany 
przy pomocy żagli. 6. Odnoga w delcie Wisły, 7, Część 
świata. 8. Linjowy statek wojenny. 9. Duży statek mor- 
ski. 10. Okręt przeznaczony do lądowania samolotów. 
11. Miejscowość nad Bałtykiem. 12. Jednomasztowy sta- 
tek. 13. Działo, 14. Dopływ Warty. 15. Stopień oficer- 
ski w marynarce. 16. Płytkie miejsce. 17. Letnisko koło 
Gdyni. 18. Tylna część okrętu. 19. Część morza oto- 
czona z 3-ch stron lądem, 20. Samogłoska, 


ZADANIE Nr. 30. NA ŚWIĘTO MORZA 


ż+c+e+0+p+d+-r+z+- 

P+1+k+w-ą+e+i+b+ z 

+o- r+d+i+1+-i--r--z+r 

+a+n+e+d s+e+e+a+ 
m--Tr--a 


Krzyżyki należy zastąpić literami i odczy- 
tać jedno z haseł Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 7-lip- 
ca. Jako nagrody przeznacza Redakcja: za za- 
danie 29 — grę „Szachy strzeleckie” za następ” 
me — książkę J. Kaden - Bandrowskiego p. t. 
„Piłsudczycy”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 24. 


IwoniCz 
Krynica 
ŻegiEstów 
NałęCzów 

WorocHta 

MOrszyn 
Solec 
Truskawiec 
INowrocław 
ZakopanE 
RabKa 


Redakcja otrzymała 73 rozwiązania. Wszy- 
stkie nadesłane odpowiedzi dopuszczone zostały 
do udziału w losowaniu, choć niektórzy Oby- 
watele popełnili błąd w ostatnim wyrazie i za- 
miast „Rabka“ rozwiązali „Rudka”, Ponieważ 
jednak nie zmieniło to brzmienia zasadniczego 
rozwiązania „Ciechocinek”, rozwiązania takie 
uważaliśmy za prawidłowe. 


Manierkę aluminjową wylosował ob. Mer- 
lender z Oddziału Z. S. Chorzów — Nowe Haj- 
duiki. j 


CO CZYTAĆ! 


A. Matraux — „CZASY POGARDY", — Tow. 
wydawnicze „Rój“ Warszawa 1936 r. — przekład W. 
Rogowicza. 


„Czasy Pogardy' to przeżycia komunisty niemiec- 
kiego Kassuera, zamkniętego w obozie koncentracyjnym 
przez hitlerowców. Ciężkie przeżycia jego opisane są 
w sposób poetyczny, pełen męskiej odwagi, odzwier- 
ciądlający uczucia człowieka, będącego pod groźbą bata 
i śmienci. Są to rozważania na temat ludzkiego brater- 
stwa, poczucia wspólnej odpowiedzialności. 


Kassuer, siedząc w swej celi, odczuwa szczególną 
więź z towarzyszami niedoli, czuje w nich braci, choć 
strach przed biciem nie pozwala mu na okazanie „bra- 
tenskiego" bohaterstwa. A jednak dzięki temu bohater- 
stwu odzyskuje on wolność; człowiek, może nawet mu 
nieznany, podaje się za Kassuera, działacza rewolucyj- 
nego, i sam ginąc ocala prawdziwemu Kassuerowi życie, 
który po udanej ucieczce dostaje się do Czechosłowacji, 
Tam na jednym z meetingów, przeciwko więzieniom hi- 
tlerowskim znów przeżywa to samo wielkie uczucie głę- 


OBOWIĄZKIEM organizacyjnym 
KAŻDEGO STRZELCA i ODDZIAŁU 


jest PUNKTUALNE wpłacanie prenumeraty „STRZELCA“ 


bokiego zbratania z wszystkim ludźmi, ogarniętymi temi 
samemi uczuciami, co i on, ludźmi, walczącymi z „Cza- 
sami pogardy”. Czasy te to takie, jak je obrazowo Mal- 
raux przedstawia, gdzie ludzie nie liczą się z życiem 
i potrzebami innych, to czasy panowania bezwzględnego 
kapitalizmu, 

Książka napisana z głębokiem uczuciem i wiarą w 
słuszność i bezstronność wyznawanych poglądów spo- 
łecznych przemawia do czytelnika pięknem słowa, tak 


trafnie oddanem nam przez tłumacza. Wspaniałe prze-. 


platamie teraźniejszości z wspomnieniami przebytych 
walk tworzy niezapomniane artystycznie dzieło. 


Leopold Janikowski, W DŻUNGLACH AFRYKI. 
Wspomnienia z polskiej wyprawy afrykańskiej w latach 
1882—1890 Wyd. Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Warsza- 
wa 1936 r. 

Janikowski, jeden z bohaterskich pionierów pol- 
skiej sprawy kolonjalnej z przed pół wieku, dał nam 
w swej książce nietyłko barwny opis przygód sławnej 
afrykańskiej wyprawy podjętej przez Stefana Scholtz- 
Rogozińskiego, lecz oświetlił obnaz epoki popowstanio- 
wej i trudne warunki społeczne i finansowe z jakiemi 
musiała walczyć pierwsza polska ekspedycja do Afryki. 

„W dżunglach Afryki" to niezwykle ciekawy pa- 
miętnik podający szczerze i prosto, bez cienia przesady 


i patosu, wielki ogrom przeżyć, zdarzeń i przygód w cią- 
gu dziewięciu lat spędzonych w zachodniej Afryce, gó- 
rach Kameruńskich i dżunglach Gabonu. 


Od stacji Mandolek poprzez splątane liany dżun- 
gli, labirynty wodospadów i rzek, szczyty gór i dzikie 
wsie murzyńskie, podążamy wraz z autorem zachwyca- 
jąc się pięknem egzotycznej przyrody i niesamowitością 
wydarzeń, 

Janikowski, jako badacz terenów afrykańskich nie 
ognanicza się do opisów spotykanych i dokonanych od- 
kryć, lecz przenika sercem w serca najdzikszych ple- 
miom, szukając w nich przyjaciół na wzór pięknego 
przedstawiciela „dzikich dusz“ Sulli, Dzięki temu umie- 
jętnemu i serdecznemu podejściu do czarnych ludzi, pol- 
ski podróżnik potrafił zyskać przyjaźń i miłość nawet 
najdzikszych plemion ludożerczych, 

Dziś, czytając wspomnienia Janikowskiego, myśli- 
my z żalem, że mimo wysiłków naszej dzielnej ekspedy- 
cji afrykańskiej, która przez dziewięć lat nie szczędziła 
trudów w pionierskiej pracy kolonizacyjnej, owoc tych 
polskich wysiłków — Kamerun — przeszedł w obce rę- 
ce. Lecz teraz zmieniły się czasy, warunki. Teraz mając 
dostęp do morza, własną flotę i mocną pozycję wśród 
innych państw, możemy, idąc śladami pierwszych pio- 
nierów idei kolomjalnej zdobywać nowe, nieznane lądy. 


Jak Franek Rzepka rzucał na ćwiczeniach petardy 


ZAKAZ  . 
NYWYMWAŁI. 


